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Brukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. -  Sedaktor odpowiedzialny. H. Kamieński w P o z n a n i^

Telegraficzna wiadomość liaz. W. Ks. Fozn.
P a r y ż ,  w  poniedziałek, 6. Lipca. -  Podczas wyboru w  trzecim  

okręgu paryskim  miał Oavaignac 10 ,950 , a Thibaut 9 9 5 2  g ło só w . W czwar 
tym  okręgu, Qllivier 11,005 , Varin 1 0 ,0 0 6  głosów . W  siódmym okręgu 
Darimon 8 0 8  g łosów  w ięcej, aniżeli Languetin. Głosowanie w  arugun
okręgu niewiadome- ______________

T eleg ra ficzn e  w ia d o m o śc i. . .
P a r v ż  5. Lipca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi o zamianowaniu pana 

Prom y dyrektorem kredytu  ziemskiego, tudzież panów  Laoglais, avoux
i Chasseriaux radzcami stanu. u o  któ-

Tenże dziennik zamieszcza kilka sprawozdań marszałka R andona, z 
rych pokazuje się, źe w y p raw a  na Kabylią idzie pomyślnie. j

1  Poeta B eranger,  jeden z najpopularniejszych m ęzow  t l a n c y . , umarł

" “ o L V r ' V t ™ . " - M o n i t o r  donosi, U  i —
w t r ó t c .  o J w i . d . ,  kró lowa W ik to r ,■e w Okborno, p o d r o ż ,  atol, »woj d . t a  » »  
rozciągną i podczas niej najściślejsze dochowają incognito. Książe Napoleon
uda ł sip wczoraj z Flawru do -Anglii* # ,»

F l o r e n c y a ,  2. Lipca. — Telegraficzna depesza zamieszczona w M o n i -  
t o r e  t o s c a n o  z Liworna d. 30 , Czerwca wieczorem brzmi jak  następuje: 
garstka powstańców zebrała się około 6£ na trzech miejscach miasta, uderzyła 
i raniła sztyletami kilku żandarmów, inni pokazali się przy  g łow nym  odwac m  
z okrzykiem: Viva i fratelli. O f i c e r  który  ich chciał odeprzeć został ran o- 
nym  i zakomenderował: ognia. W ojsko  w ystąpiło  pod bron. ,Krol^ kl P[*a 
f  arsenał obsadzono wojsktem i rozkazano mieszkańcom opusem pl ^  ulice. 
Mala liczba stawiająca opór ,  została w ystrzałam i rozpędzoną, 
darm ów  poległo, trzech raniono, 13 powstancow położono trupem.

1. Lipca. ■— W  Liwornie przyw rócono  spokojnosc. Każdy pilnuje .,ak
w przódy ,  sv ljich  zatrudnień. , .

G e n u  1. L i p c a .  ■ -  U r z ę d o w a  G a z z e t a  di  G e n o v a  mowi: powstanie 
zupełnie p rzytłum ione, miasto zachowuje się spokojnie, władze czuwają. A re ­
sz tow anych ,  tudzież znalezioną broń ,  am um cy ą ,  drabiny, sztylety i t. u. o - 
„ano  fiskusowi Parowiec tow arzys tw a  Rubattini Cagliari, k tóry  na a. fO. 
do Tun isu  odbił przez Cagliari, ma się znajdować w posiadaniu osob, które 
zaroi.-itają gdziekolwiek w ylądow ać. Statek *6chnusa« odbił celem ich od-

krJC M o d e n a ,  1. Lipca. -  Czynią uroczyste przygotowania na przyjęcie 

ojca św

B e r l i n ,  7. Lipca. —  Najj. Pan raczył nadać obrońcy praw a L i n h o f i  
w A rnsbergu order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy i kr. belgijskiemu 
jen. adwokatowi G r a a f  w Brukseli order orla czerwonego trzeciej klasy, t u ­
dzież emerytowanemu nauczycielowi T h o l u s  w Dahl w powiecie paderborn- 
skim, powszechną oznakę h o n o ro w ą ,  a dyrektorow i gimnazyum joachimstal- 
skiego w B erliu ie  profesorowi Dr. M e i n e c k e  przy  wystąpieniu jego ze służby 
ty tu ł  tajnego radzcy rejencyjnego.

B e r l i n ,  (j. Lipca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Niedawno temu 
jeszcze zamieściła M o r n i n g  P o s t  zaciekły a r tyk u ł  przeciw projektowi Lesse- 
psa połączenia kanałem morza Śródziemnego z Czerwonem przez międzymorze 
Suez. Nie pomyślała wówczas źe wielkie wypadki w lndyach wschodnich do­
w iodą ,  iż połączenie zbliżone stanie się uieodzownem. Ł atw o więc teraz C o n -  
s t i t u t i o n e 10 w i odnieść zwycięstwo nad tym angielskim dziennikiem, ktorego 
podobne powody okazują* się teraz płonnemi.

Niezręczna atoli polemika dziennika M o r n .  P o s t  dowodzi, ze rząd an­
gielski niepoczytuje projektu Lessepsa za dojrzały, przynajmniej za niedojrzały 
dla interesu angielskiego. W  duszy przecie Anglia przekonaną jest o jego w a ­
żności i nieodzownośei. _ . ,

Dowodzi tego nadspodziewane obsadzenie w y sp y  Perim przez Angliko\y, 
którem chcą się zabezpieczyć przeciw wszelkim wynikłościom z wykonania
projektu Lessepsa. . . .

C o n s t i t u t i o n ne l  przyznaje  z zazdrością w ażność tego zajęcia w y sp y  
Perim. W y sp a  ta ,  jako nabytek ziemi, niema znaczenia, ale pod względem 
w ojskow ym , bardzo jes t ważną. Gdy kompania wschodnioindyjska opanowała 
Aden, rów nie dla pilnowania morza Czerwonego, nieprzyznała się otwarcie do 
swoich zamiarów, twierdziła tylko, iż ma zamiar tam założyć skład węgli. 
Tymczasem obsadziła Aden 3000  wojska regularnego i miasto to wałami jak 
cytadelę opatrzyła. Obsadzenie zaś w y sp y  Perim je s t  jasne.

C o n s t i t u t i o n  n e l  mówi z togo powodu: rząd angielski pokazuje podzi-
i ! ł ' '  • n k u  T a K o i n i o o ł u ó  l n f l n w iwierna
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wic ii id godną oględność i dokłada pieczołowitości, aby zabezpieczyć ludowi 
angielskiemu wszystkie korzyści, jakie ciągnie z ogromnych posiadłości w In-  
dyach wschodnich. Z tego powodu tak jest czu łym , tak niespokojnym, tak 
zazdrosnym ua wszj'stko, co się w ow ych stronach dzieje i niepozwala nawet  
na cień współubiegania się z sobą.

C o n s t i t u t i o n n e l  u trzym uje , żc rzeczą je s t  niepodobną, any Anglia 
utrzymała się przy wyłącznem panowaniu na morzu Czerwonem, ale pojmuje 
też ,  że Auglia widząc, iż się zanosi na ogromne zmiany, szuka gwarancyj raa- 

i —  l  11 Do takich gw arancyj policzą obsadzenie obecne w y sp y

Najczęściej od smutnej jakiejś nowiny zaczyuac 
lub na nekrologu kończyć nam listy nasze p rzycho­
dzi bo nie ma miesiąca, me ma dnia p raw ie , żeby­
śm y z między nas kogo ukochanego nie stracili T ak to  
małe kółko serdeczne, które człowiek sobie wyrobił, 
w  późniejszych leciech nie zwiększając się ju ż  uo- 
wemi nabytkam i, wyszczerbia się tylko i ścieśnia. 
U byw ają  nam tow arzysze ,  braknie współczucia i 
milkną nareszcie usta ,  które ju ż  nie mają do kogo 
przemówić. Z apraw dę ,  są  chwile jaśniejsze w życiu 
_  ale życie samo, smutne to i ciężkie brzemię.

Na kilka dni przed dziewiętnastym Marca odebrali­
śm y tiarę słów nakreślonych drżącą  ręką  umierają­
cego Aleksandra Wicherskiego, a dwudziestego d r u ­
giego piękna ta i zacna dusza ju ż  była  na łonie bó­
lem  Redakcya Gazety, której przyjaciel nasz oso­
biście nie by ł znajom ym , podzieli z nami zal po p i­
sa rzu ,  którego kilka w y bornych  w  rożnym  czasie 
umieściła korespondencyj. Człowiek to by ł ze wszech 
miar znakomity, wykształcony, wielkiego ducha przy 
naisłabszem w  świecie zd row iu ,  całą duszą artysta, 
malarz akwarellowy pejzażów w yborny , ,  muzyk nie­
pospolity (grał na skrzypcach i fortepianie),  l i t e r a t .

pisarz podniosłego um ysłu  i rzadkiego talentu w  wy 
powiedzeniu co czuł i myślał; wreszcie, w życiu co- 
dziennem, mimo dolegliwości które go często sm u­
tnym czyniły, pełen dowcipu, w e rw y  .i serdeczności 
niewyczerpanej. 3>am sobie niemal winien był to za­
stanawiające i wielostronne wykształcenie, które ta­
lent od Boga dany mu ułatwił,  a wola wykonała nie­
złomna... S y n  dawnego wojskowego rodem zVYoly- 
nia, urodził się w  wiosce Syngurach  niedaleko Ż y to ­
mierza, około r. 1 8 0 9 ,  miał więc niespełna lat czter­
dzieści ośin, gdy go powołano do spoczynku. W y ­
chowanie, choć jedy nak a  ale nic majętuego szlachec­
kiego dziecka, nie mogło być ani kosztownem, ani do 
zbytku w ykw in tnem , mimo źe najlepsza i najprzy- 
wiązańsza z matek, k tórą  dziś odumarł i zostawił sie­
rotą, kierowała nim z sercem i pieczołowistością ma­
cierzyńską. Ale tu stał się cud opatrzności bożej, 
niemal codzień w oczach naszych się powtarzający, 
k tóry  sprawia, że ci co najmniej mają pomocy i spo­
sobności do wykształcenia , najwyżej dochodzą o 
własnych siłach, gdy przeciwnie ci, k tó rym  Bóg naje 
środki obfite, nie mogą, nie umieją lub nie chcą ich 
użyć i gina potem w tłumie pospolitych ludzi.

T a k  było i z W ich e rsk im , k tóry  się sam w ł a s n ą  
pracą usposobił na człowieka, idąc o sile sw oje j ,  do 
czego drudzy  dźwigani i podpierani dójść nie mogą 
W  duszy by ł  to szczególniej artysta ,  czuł piękno

silnie, czul je  we wszystkich sferach sztuki i ścigał 
gorąco. Smak w rodzony  w skazyw ał mu drogę, nie­
zwyczajną i oklepaną, ale prawdziwie wielką i jedynie 
do objawu piękna i poznania g o ,  zbliżenia się doń, 
prowadzącą. T a k  w muzyce wyłącznie miłował a r ­
cydzieła klasyczne, i czego tłum nie potrafi —  nie 

, dał się nigdy uwieść ani błyskotkom s ty lu ,  ani no- 
! wostkora po nę tnym , ani pozorom głębokości,  ani 
złemu smakowi przybranemu w szatę. mody. Tak 

i w  malarstwie ograniczywszy się pejzażem, w arunki 
i jego pojmował doskonale, w  sposób wzniosły',, z u -  
! czuciem a r ty s ty  praw dziw ego , a czytelnicy Gazety 
! pamiętają zapewnie jeden z ostatnich jego tu  d ruko­

wanych a r tyku łów  o pejzażu, w  którym dał poznać 
jak ten przedmiot pojmował. W  literaturze szukał 
życia i myśli,  chciał prawdziwie pięknej formy, nie 
dając się złudzić ani deklamacyą, ani udaną wznio­
słością, ani błyszczącym zapożyczonym potroszę u  
wszystkich dowcipem. Sam oryginalny i samoistny, 
przedewszystkiem cenił w  pisarzu p raw dę jego i sa- 
moistność. Mało też miał pisarzy ulubionych i w y -  

! branych, a w sądzie o literaturze bieżącej bardzo by ł  
 ̂ su row ym , nie cierpiąc wodnistości, naśladowań i mier- 
nostek. Bóg mu dał przy  dowcipie ostrym i trafnym, 
serce pełne uczucia głębokiego, pokrywającego się 
pozorną lekkością słowa —  serce najpoczciwsze i dla 
przyjaciół wylanie, poczucie piękna potężne i zawsze
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doimuiace upały, posiada atoli szeroki i bezpieczny port. D a Anglików łatwą, 
przecie jest rzeczą przy  znanych środkach tegoczesnej sztuki,  zamienić puste 
f  nagie skały w ogrody, czego dowiedli na Malcie, s. Helenie, Ascensionie i p 
innych w yspach i wybrzeżach. Perim podobnie wkrótce pokry ją  Anglicy z ie­
mią rod za jn ą ,  przyozdobią  ogrodami, w y na jdą  w o d ę ,  a g } y nawe jej ni 
wynaleźli sp row adzą j ą  ze źródeł albo założą olbrzymie machiny do przeczy­
szczania wody. Perim ma dwie mile obwodu, pod względem strategicznym 
je s t  bardzo silna, wznosi się prosto z morza niedaleko pó łw yspu  a ^ b .k ie g o  
gdzie sie znajduje przedgórze Gebel Manchah na 8o6  stop wysokie W  środku 
S n y  S e j  bramą straszliwą położona, zbliża się bardziej do Arabu, dziel, 
morze na tak zw aną  małą drogę wzdłuż arabskiego pobrzeza i na wielką d ro ­
gę w zdłuż brzegów  abisyńskieh. M arynarze obierają małą d ro gę ,  z pow odu 
Anhre^n dna morskiego i ta część drogi je s t  górow aną  przez w yspę  Perim , na 
której wkrótce zaciągną swe działa Anglicy. Ale i n a d  ^ e ^ ą  drogą  panować 
hpda Ano-liev z powodu ogromnej donosuosci dział swoich, a krom t i 0 o j  
tbafzw Aa 4  l o ś f n i u  braci n°a tej Jrodze czynią cieśninę 
straszliwą. Znaczenie Pcrimu jeszcze się zwiększa w s k u te k  malej odleg 
od A denu ,  zkąd może być zaopatryw ana we wszystkie potrz y . ę

dZie u ” grPS  dowiedzieliśmy się o w ybuchłych  powstaniach po ró ­
żnych  mlełscactf włoskich. D oniesiono 'przy te,n równocześnie, ze te powstania 
przytłum iono w samym w ybuchu .  O dtąd niewiadomo, co sig dz.eję. 'A  G e­
n u / k u s z o n o  się naw et o zdobycie w arow ni bpe ro w e  . Diamante P o M m  
przecięto d ru ty  telegraficzne prowadzące do T u ry n u .  W ładze  z G enuy wiele 
osób aresztowały, mówią o 200. -MŁróiestwo Polsm e. .

W a r s z a w a  3. Lipca. —  Wczoraj pod przewodnictwem arcyaiskupa

nieiszv arcybiskup, jakoteż radzca ta jny Mucbanow i cała zwierzchność aka 
demicka wystąpili na przyjęcie dostojnego k s i ę c i a .  Na tym  akcie znajdowali 
sie także im ero ł-ad ju tan t  Paniutin ,  warszawski w o j e n n y  jenera ł  guberna tor ,

konania przysięgi na wierność tronowi. Poczem rektor akademn prałat Butk.ew.cz, 
ogłosił Stopnie naukowe jakie alumnom exa.ninowar.ym PrzJ zn an 0 ’ *‘ J ast£  
pnie odczytał sprawozdanie o stanie in s ty tu tu  z r. upłynionego. Następnie pro 
fesor nauk przyrodzonych  kanonik Jó ze f  W yszyń sk i  odczytał rozpraw ę przez 
siebie w ypracow aną  »0 porów naniu  wiadomości naukowych, zapisanyc 
b f i i z  odkryciami w spółczesne,n i. . W  końcu prezydujący arcybiskup met opo- 
Lita w  kapficy akademii odśpiewaw szy hym n dziękczynny .Cieb,, • Boga chw a­
lim y^  zakończony modlitwą za pomyślność cesarza , cesarskiego-domu dz ■
arcvDasterskie b łogosław ieństwo; alumni zas odśpiewali hym n .b o ż e  cesarza 
S ń !  Na posiedzeniu konferencyjnem, w skutek exam,n ó w c a ło  k ursow ych
W fł 1 l i n e a r  b odby ty ch ,  p rzyznano stopień naukow y kandydata s t e j t e o

Z & l  L i  k i 3 « J  kapłanom: j w J U  Grab.jwaki.moi .  L a d r f . w ,  
Czerniańskiemu- z dyecezyi kaliskiej kapłanowi Janow i Śliwińskiemu z dyecc

nackiemu; z dyecezyi podlaskiej kapłanów, n ó w k l a n o w i
konowi Alfonsowi Rem polskiemu; ze zgromadzenia ks. b

kszona została 45  dziełami i 117 voluminami, darowanemi przez ks. n amiestm- 
ka  królewskiego, i zakupione,ni za rsr. 9 00 z funduszu rządowego. Po odby-

n iechybne , silę sądu ogrom ną, umysł pow ażny , po­
g ląd  na życie su row y  i godny , pojęcie stanowiska i 
obow iązków  człowieka sumienne i wzniosłe.. .  Nie­
u stanny  i niezmordowany pracownik, me znosił chwili 
z założonemi rękoma, musiał coś robić ciągle, czytał, 
g ra ł  lub rozmawiając, tuzinami rzucał na papier śli­
czne i pełne świeżości, a nadewszystko jako kompo- 
zycye, odznaczające się akwarelle, k tóre dzis po mm 
są  prawie jed y u ą  pamiątką.

Poznałem go lat temu kilka, kończączącego w y cho ­
wanie młodych pp. Sobańskich, których serca i p r z y ­
wiązanie całej rodziny umiał sobie pozyskać. I ra- 
wdziwie rozczulająccm było widzieć jak  patryar-  
chalne miejsce zajmował między niemi, a czcsc czym 
sercu uczniów daw nych  i ich familii to uznanie za­
s ług  W icherskiego, ta  czułośc dla mego, to staranie 
s i e i  pamięć, ja k ą  mu do śmierci okazyvyah. W ic h e r ­
ski zarobił sobie u nich przebytemi tu  laty p rzew o­
dnictwa na  przy jaźń  i szacunek, zaskarbił w  nich me 
tylko przyjaciół i op iekunów , ale d rug ą  rodzinę, 
pe łną  wylania się dla niego — co rzadko ,  niestety, 
się trafia. O bu stronom potrzeba przyznać  wielkie 
p rzym ioty  d u szy ,  bo nie każdy zas łuzy  w  długich 
stosunkach na pamięć i wdzięczność ty c h ,  do k tó ­
ry ch  go los zbliżył; ale też nie w szyscy  pracę p o ­
czciwą i serce ocenić umieją. Często, ceniąc się w za­
jemnie naw et,  naprzykrzym  się sobie i rozstajemy 
się obojętnie; g dy  tu ani słabość W icherskiego, ani 
cierpienia zatruwające mu dni ostatnie , nie potrahły  
zobojętnić dlań i znużyć  rodziny co się do niego 
przywiązała. W  ciągu lat kilku, pośw ięconych w y ­

ciu aktu i opuszczeniu kaplicy przez ks. namiestnika, obecne grono udało się 
do rek tora ,  gdzie przy w ys taw ny m  obiedzie, wzniesiony został przez najdo­
stojniejszego metropolitę pierwszy toast na cześć cesarza. Drugim toastem od­
dano hołd°księciu namiestnikowi, a następnie dyrek torow i g łów nem u radzcy 
tajnemu Muchanow, oraz arcypasterzowi Fijałkowskiemu i przewodnikowi
akademii Butkiewiczowi.

W a r s z a w a ,  4. L ipca .— S. p. Alfons Borzęcki, b. kapitan b. wojsk pol­
skich po 20tokilkoletniej nieobecności w kraju, zaledwie powitał długo osamo­
tnioną żonę , córkę je d y n ą ,  zięcia i w nu ka ,  onegdaj w 60 tym  roku życia nagle 
zmarł. Boleść g łęboką zacnej rodziny dotkniętej tak srodze w  chwili powita­
nia prawic, podzielą serca poczciwe.

—  O kropny i p rzerażający cios dotknął rodzinę Leszczyńskich, bo w  je ­
dnym  dniu prawie umiera matka w W arszaw ie  i giuie z morderczej ręki 60letni 
ojciec w w łasnych dobrach Bełnie, w  pcie gostyńskim położonych. S tra ta  to 
wielka dia dzieci, bo na raz tracą miłość i opiekę rodzicielską, a zarazem tracą 
ojca, chlubę i zaszczyt narodu rolniczego. Jego życie , jako  do ogółu należące, 
skreślić zamierzyłem. Ś. p. Ignacy Leszczyński, znany  w całym kraju jako 
znakomity agronom , zdumiewał sw ą  pracą , w y trw ałośc ią  i ocenieniem czasu.

On to pierwszy w okolicy z pomiędzy ziomków dał popęd do osobistego 
zajęcia się administracyą m a ją tk u ,  u p raw ą  roli i zamiłowaniem porządku. On 
pierw szy  połączył rolnictwo z przemysłem i dow iódł,  do jakiej urodzajności 
i wartości ziemię doprowadzić można. O i to swoim przykładem , zachętą, 
ra d ą ,  znajdując szczere odbicie swego gospodarstw a u sąsiadów, pomieścił po­
w ia t '  gostyński w  rzędzie pierwszych w Królestwie. Bo też jego wioska, 30 
w łók np. nie przechodząca, z 300  ludności złożona, w yglądała  jak  porządne 
niemieckie miasteczko. T u  cukrow arn ie ,  gorzelnie, olejarnie, tam zabudow a­
nia, a w nich chów b y d ła ,  owiec szlachetnych ra s s ,  tam ogrody, szlaki łąk, 
pól, piękne zagajniki, szosse w territorium , zdobiły tę okazałą w łość ,  s łu ­
sznie słynącą  jako zakład wzorowego gospodarstwa.

Nie było tu znakomitej osoby kraj objeżdżającej, j a k  również obywateli 
ziemian, przem ysłow ców , pragnących korzystać ze w zoru  teoryi z p rak tyką  
połączonego, ażeby nie zwiedzili i nie znali Belna. b . p. Leszczyński u tw ier­
dził w  nas p rzykład  i to przekonanie, że tylko opieką bez granic i przyzwoitą, 
niepobłażającą karnością, można w lud wiejski wpoić pracę, moralność, u t r z y ­
mać ich w dobrym  bycie, a zarazem do znakomitych skutków sw ych  starań, 
w yd ob yć  ogół z nędzy gospodarstw a krajowegp. Fak t pojedynczy, dokonana 
zbrodnia, będąca wynikiem grabieży cudzej własności, nie zaciera śladów ka­
żdemu widocznych 401etnej jego pieczołowitości o zdrow ie , w ygody i potrzeby 
mieszkańców jego wioski. T e n  polski T h a e r  albo S chw arz ,  stałością chara­
k te ru ,  uczynnością, pomocą bliźnim, ubogim lecz pracow itym , kochany przez 
przyjaciół i znajom ych, szanow any przez, znany od ogółu obywateli K ró le ­
s tw a ,  by ł za skromnym i obojętnym na zaszczyty, ale zawsze należał w  po­
wiecie do każdego komitetu, do każdego zgromadzenia, sądu polubownego, 
sądu biegłych. Dopiero w ostatnim roku p rzy ją ł  obowiązek radcy to w arzy ­
s tw a 'ubezp ieczeń  1 w ysoka w ładza ,  oceniająca długoletnią pożyteczną ś. p. 
Leszczyńskiego naukę i zasługi, przedstawiła go do ozdoby honorowej. P rze d ­
wczesna śmierć nie tylko nie pozwoliła nam chlubić się tem odznaczeniem współ-  
w spółobyw ate la ,  ale straciliśmy w  nim jeszcze filar okolicy, około którego ob ra ­
cała się i wyrabiała  praca., zamiłowanie do ziemi, akuratność w zobowiąza­
niach, zamożność, oparta na oszczędności,  a nadewszystko opinia publiczna, 
której’ on by ł probierczym kamieniem, jako człowiek p raw dy , a w  prawdzie 
niezłomny. Długo też tę szczerbę tow arzyską  czuć będziemy i na długo w ser­
cach naszych pamięć o nim pozostanie. Gaz. warsz.

Mfrancya. _
P a r y ż ,  3. Lipca — Panowie B aroux  i Langloin obrani zostali członkami 

rady  stanu. —  Hrabia Mortiy w prowadził się do pałacu Bourbon. —  Hrabia 
W alewski odebrał od posła francuskiegk p. Mercier w iadomość, że zamiano­
wanie jenerała Kalergis na posła greckiego w  P a ry ż u  podpisanem zostało.

  Wycieczki pism półurzędow ych  na dzienniki opozycyjne i na kandy-
da tów  są z każdym dniem gwałtowniejsze i zaciętsze. Odznacza się przede- 
wszystkiem C o n s t i t u t i o n n e i .  Ogłasza on nader cierpki a r ty k u ł  przeciw

Meyerbeer i Chopin, któremu jednak zbytnią  mięk­
kość i zniewieściaiość w yrzucił  — byli jego ulubień­
cami. Rzadką przytem miał znajomość li teratury m u ­
zycznej starej i now ej,  i mało było kompozycyj
główniejszych, k tó rychby  pracowicie nie przestu-
dyował.  Z  ła twością  wielką przychodziło mu pisać 
s am em u, ale prócz małych duetów i fortepianowych 

;ompozycyj, w ątp ię  żeby co po nim zostało.
Z prac sw ych  literackich d rukow ał tylko kilka 

listów obszernych w Gazecie W arszawskiej,  podpi­
sując j e :  A. Ż .  W . (Aleksander Z ygm unt W icher- 
ski), a niepokończone roboty  swoje w ostatnich 
sam przy  sobie popalić kazał, i nie dając się o zacho- 
wanie ich uprosić —  poniszczył wszystkie. Zginęła 
w ten sposób poczęta dawniej,  me wiem jak  daleko 
doprowadzona H istory a powszechna  i E stetyka m u ­
z y k i  Kilką miesiącami w przó dy  napisał by ł b ro­
szurę O wychow aniu dzieci dla przyjaciela swego 
p Romualda Chojnackiego i jem u  j ą  na pamiątkę 
przypisał, ale drukiem ogłosić zabronił. Piękna i w y ­
borowa po nim pozostała biblioteczka, k tó rą  matce 
przekazał — ta, stosownie do woli jego, ma byc  w y ­
przedaną. O prócz niej, w  podróży  za granicą ze­
brane akwarelle i a lbumy dzis przeszły także na w ła­
sność matki, i szkoda jeśliby się rozsypać miały po 
świecie: zbiór bowiem jego własnych wielkich akw a- 
relli , znakomitej je s t  wartości,  i jako pisze K. Lhoj-  
nacki, zaszczytby przyniósł  niejednemu artyście.

chowaniu młodych pp. Sobańskich, czując się ju ż  nie 
dobrze ,  W icherski przedsięwziął podróż za granicę 
dla ruchu  i ro z r y w k i ,  które go wyleczyć miały, 
zwiedził W ło c h y ,  T y r o l ,  Niemcy, znaczną część 
E urop y .  Z tej po d ró ży ,  oprócz notat i listów które 
w ątpię  żeby się dziś odszukać d a ły , przywiózł 
wielce ciekawe album w idoków , i później starannie 
je  akwarellą wykonał. Odznaczają się tu  szczegól­
niej: F lo re n c y a , P iza, okolice T y ro lu ,  o ile sobie 
przypomnieć mogę. Z  kra jow ych  pejzazów j 3®2®* 
stały szczęściem u nas rysunki Kamieńca Podol­
skiego i różnych  miejsc piękniejszych Podola i Ukrai­
ny, zastanawiające umiejętnością wybrania punktu 
widzenia i a r ty s tycznym  układem. W  rękach p rz y ­
jaciół Aleksandra Wicherskiego ogromna ilosc tych 
prac się znajduje ,  a niektóre z nich są niepospolitej 
wartości. Jako rysownik  i kompozytor szczególniej, 
W icherski jes t  znakomitym a r ty s tą  jako kolory- 
s ta ,  niekiedy zbytniem upodobaniem w  świeżości to ­
nów przechodzi w surow ość,  ale zawsze odznacza 
się niezmienieni uczuciem piękna i najmniejsze jego 
drzew ko, ga łązka, nieopisany w sobie wdzięk mają. 
F ak tu ra  jego w y b o rn a ,  technika w p ra w ę  ogromną 
zdradzająca, wykonanie szerojiie, biegle, śmiałe, a
czyste i staranne.

Jako m u zyk , Wicherski odznaczał się upodoba­
niem swem w kompozycyach po w ażnych ,  znał ich 
w aru nk i ,  i tu  także umiał odroznic prawdziwe pię­
kno uczute i w ydane silnie, od nasladowań jego  nie­
zręcznych. Bach, Haydn, Mozart,  Beethoven W eber,  
a z późniejszych Mendelsohn, S c h u b e r t ,  bchumann,

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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koalicyicyi l iberalnej,  tak  o p o z y c j ą  n a z y w a ,  w  k o r y m  wiele  m ow i o c z e rw o ­
n y c h  d u c h a c h , a b y  w y s t r a s z y ć  w y b o r c ó w  p a ry sk ich  T w i e r d z o n o ,  ze  z w o ­
lennicy  L ed ru  Rollina ,  k tó ry ch  n a z y w a  rew olucy jne™ . M ontagneros ,  w o jsk o w i 
socyaiiści L u d w ik a  B lanca ,  republikan .e  N a ly o n o la  . daw nie js i  l iberalni z w .ą -
z a lf  się szybko  w  k o a lic ją .  K oahcya  ta do  ty c h  p a r ty ,  rozmaicie się o d z y w a .  
L ib e ra ln y m  m ó w i:  .G łosujcie  za naszy m , k a n d y d a tem ,  chcem y rz ą d  uauczyc*  
rep u b lik an o m  zaś .G łosu jc ie ,  chcem y rz ąd  zmienić*, a do so s y a h s to w  o d z y w a
się : .G lo su jc ie ,  każdy rząd  obalić chcemy.* '

—  B e ran * e r  ma się lepiej, od zy sk a ł  p r z y to m n o ść  k tó rą  stracił  w  niedzielę,  
o d d y c h a  sw o b o d n ie j , i m ógł z p rzy jac ió łm i  sw em i nieco m ó w ić .  W s z y s c y  
w ą tp ią  je d o a k  o je g o  w y zd ro w ien iu .

L o n d y n  1 Lipca. — W  C h a th am  rozk azan o  w c z o ra j ,  aby  10 i 2 9  p u łk  
b y ł  g o tó w  do wsiadania „a  o k rę t  p rzezn aczo n y  do ln d y j .  -  Księciu p ru sk iem u  
w rę cz o n o  dziś w M anchester  a d rc s s ,  na k t ó r y  JK M o sc  w j ę z y k u  angielskim

° d P° L o n d y n ,  2. Lipca. —  D o w ia d u je m y  s ię ,  że po ruczn ik  W il lo u g h b y ,  
k tó r y  w  powie trze  w ysadz i ł  p ro c h o w n ię ,  szczęśliw ie  uszed ł  e x p io z y i ;  nie w ia ­
dom o a toli ,  c z y  u s z e d ł  pó źn ie jszych  n iebezpieczeństw .

 W o js k a  przeznaczone  do ln d y i  sz y b k o  z d ąz a ją  ze sw y c h  lez do o k r ę ­
t ó w  m ających  j e  p rzewieźdż .  O k rę t  . .P r incesse  C harlo t te*  zab ra ł  3 0 0  ludzi ;  
1 2 0  ludzi w y r u s z y ło  z A ld e rsch a t t  do P o r t s m o u th ,  a  2 6 0  ludzi z D u rh a m  do 
K ings tow n .  —  Jako  g łó w n e  złe  w  o rgan izacy i  w o jsk a  indy jsk iego  u w a ż a ją  
z b y t  m ałą  liczbę e u ro p e jc z y k ó w  s lu ź ęc y ch  w  uiem w  s to su n k u  do liczby r o d o ­
w i ty c h  ziomków. Pew ien  członek p a r la m e n ta rn y  rad z i ,  a b y  w ojsko  indy jsk ie  
z n iży ć  aż do 8 0 ,0 0 0  ładzi ( te raz  liczy ono 2 5 0 ,0 0 0 )  a europojsk ie  angielskie 
p o d w y ż s z y ć  do 8 0 ,0 0 0 .  T y m  sposobem  ró w n o w a g a  p r z y w r ó c o n ą  będzie.

Włochy.
Piszą  z P a ry ż a  pod  dn. 3. Lipca. W s z y s tk ie  nadeszłe  dziś depesze  do ­

n o sz ą  o p rzy tłu m ien iu  ro z m a i ty c h  w łosk ich  z am ac h ó w  r e w o lu c y jn y c h .  W ą ­
tek  ich ,  ja k  d o tą d ,  j e s t  i dziś  g ę s tą  o toczony  c h m u r ą  i dla tego z n iec ierp liw o­
ścią w y g lą d a m y  na jb l iższych  wiadomości.  Co do w y p a d k ó w  w  Genui w y d a ­
rz o n y c h  m am y  nieco pewnośc i .  Z d a je  s ię ,  że rokoszanie  chcieli z a jąć  fo r ty f i-  
kacye  ioperone i D ianante.  Napadający ' na  n ie ,  k tó ry c h  liczba z b y t  b y ła  m ałą  
—  bo ty lko  12 ludzi w y n o szą ca  - -  u zb ro jen i  byli w  pistolety' i ka rab iny .  —  
S ie rżan ta  zabito i kilku in s u rg e n tó w  s c h w y ta n o .  Dzienniki tu ry ń sk ie  u r z ę d o w e  
m ó w ią  z u rągan iem  o ty m  zam achu .  P a t r i e  nie dzieli j e d n a k  zaulania  dz ien­
n ik ó w  tu ry ń sk ich .  U w aża  ona ra cz e j ,  że rokoszan ie  w łaśc iw ie  p rzez  o d w a g ę ,  
j a k ą  w y s tą p i l i ,  dowiedli  że czu ją  się na si łach i w ie d z ą ,  że ich p o tężn a  p a r ty a  
w spiera .  Z am ach  ten ,  śm ieszny  sw o im  rezu l ta tem ,  winien  wedle P a t r i e  s ł u ­
ż y ć  za p rzes t ro g ę  na p rzy sz ło ść .  S p o k o jn o ś ć ,  m ó w i  to pismo, p an u je  w  L i­
v o r n o ;  G enua  j e s t  sp o k o jn ą  i T a p r i  ocknęło  ze s t rachu .  Ale nie na leży  p rz e -  
p om nieć ,  że właśnie  na  tej klasycznej  ziemi ta jn y c h  t o w a r z y s t w  do ostatniej  
w alki  w y s tą p i  r e w o l u c y a ,  w  in n y ch  p a ń s tw a c h  o ziemię pow alona .  —  O w y ­
p a d k ac h  w y jm u ję  z k o respondency i  C o n s t i t u t i o n n e l a  z T u r y n u  z C z e rw c a  
co n a s tę p u je :  Ód p rz y b y c ia  Miss W h i t t e ,  p rzy jac ió łk i  Mazziniego, b y ł  r z ą d  
na  baczności.  Deklam acye  tej d a m y ,  je j  d ług i  p o b y t  w  G en u i ,  jej  zabiegi około  
sko ja rzen ia  p a r ty  i, w s z y s tk o  to o budz iło  na  siebie u w a g ę  in tendan ta  w  Genui.  
P ia n y  rokoszan  tak  b y ł y  t a jn e ,  że dop iero  po w y p a d k u  d o w iedziano  się o ich 
celu. W  n o c y  z 2 9 .  na 30 .  C zerw ca  około g o d z in y  2ej u d e r z y ł y  d w a  o d d z ia ły  
p o w s ta ń c ó w ,  k a żd y  liczący 2 0  m oże  l u d z i , na fo r ty f ikacye  S p e ra n o  i Dianante. 
Z am ach  ten n ieudał  s ię ,  dzięki uległości załogi o b u  fortyfikacyi^  Ż o łn ie rze  nie 
chcąc brać  s t r o n y  ro k o sz an  ścigali  ich i ujęli kilku z nich. S p i s k o w i ,  choć 
w  pistole ty  i pałasze  u z b ro je n i ,  wcale się nie opierali . O p ła k u je m y  ty lko  śm ierć  
s ie rżan ta  kom endanta  oddz ia łu  w  S p e ra n o ,  k tó r y  miał b y ć  zab ity  w  chwili ,  
g d y  p a r lam en to w a ł  z pow stańcam i.  S p isk o w i  przecięli 2 5  k i lom e trów  od  G e­
nui d r u t y  te leg ra fu ,  p rzez  co sp o w o d o w a n e  b y ło  opóźnien ie  ko raunikacy i  
m ięd zy  G en u ą  a T u r y n e m .  W ła d z e  p rz e d s ię w z ię ły  liczne a resz to w an ia  w  mie­
ście i okolicy. Około  5 0  osób z n a jd o w a ło  się w  r ę k u  w ładz  s ą d o w y c h .  U j e ­
dnego  ze sp i sk o w y ch  zualeziono wiele  ku l  i g r a n a tó w .  G enua  j e s t  spokojną .

N e a p o l ,  22 .  Czerwca .  —  P o g ło sk a  o zam achu  u t r z y m u je  s ię ;  m ó w ią  
n a w e t  w  kółkach u r z ę d o w y c h ,  że na  króla  strzelano,  i że ra n io n y  j e s t  w r a ­
mie. Bliższych szczeg ó łó w  nie w iem y , czem u nie na leży  się d z iw ić ,  bo b ra m y  
G aety ,  gdzie  król  dziś m ieszka,  szczelnie są  zamknięte.  Co ty m  wieściom o z a ­
m ach u  obiega jącym  now ej nadaje  s t r a w y ,  j e s t  ta oko liczność,  że król  nie 
b y ł  na u roczystościach  ś. A n ton iego  i ś. L u d w ik a .

—  W iadom ości  z p ro w in c y i  są  mniej z a t rw a ża jąc e .  W  Katalonii  m ia ły  
miejsce niespokojuości i d o d a ją ,  że p u łk o w n ik  A. de R e v e ra  ze św ieźem  w o j ­
skiem tam w y s ła n y  został .  P e w n ą  j e s t  atoli rz ec zą ,  że u ieukon ten tow an ie  
w  p row incy i  p anu jące  j e s t  wielkie.

MŁsięstwa AfatiUunafshie.
Ani w W o ło szczy zn ie  ani w  M o łd a w i i ,  nie ty lk o  nie ro z p o cz ę ły  się j e ­

szcze w y b o r y ,  lecz n a w e t  nie og łoszono  spisu  w y b o r c ó w  do 12. C zerw ca ,  do 
k tó reg o  to dnia m am y  w iadom ość  z t y c h  k ra jó w .  W  W o ło szc zy z n ie  podobno  
j u ż  j e s t  ukończone  uk ładan ie  sp isu  w y b o r c ó w ,  lecz sp isy  te t r zy m an e  są  jeszcze  
w tajemnicy, a dop iero  po ich og łoszen iu  publicznem  zacznie się czas z ak ła d a ­
nia rek la m a c j i  ty ch  k t ó r z y  w  spisach zam ieszczonym i niezostałi. W  M ołdaw ii  
jak  pisze k o re sp o n d en t  z Ja s s  do O. D. P o s t ,  sp isy  w y b o r c ó w  s ą j u ż  w y d r u ­
k ow ane ,  t r z y m a n e  je d n a k  w  ścisłej ta jem nicy  i nikogo nie puszcza ją  do d r u ­
karni. Z adz iw ia  wielu  i gn iew a  ta ta jem niczość  w  u k ład an iu  sp isu  w y b o r c ó w  
i spóźnienia ich o g łoszen ia ,  a lbow iem  przez  pos tęp o w an ie  tak o w e  odwlecze  się 
ty lk o  rozpoczęcie w y b o r ó w ,  p o w ię k sz y  ag itacy a  i w z b u rze n ie ;  g d y ż  —  j a k  
m ó w i  tenże sam k o re sp o n d en t  z Ja s s  —  po  og łoszeniu  sp isu  w y b o r c ó w  m n ó ­
s tw o  zajdzie przec iw ko ty m ż e  reklamecyi.  P r z y  u k ładan iu  bowiem  tyoh  sp isó w  
o p u szczo n o ,  j a k  donosi k o re sp o n d e n t ,  wielu właścicieli  d o m ó w , k tó r y c h  d o m y  
nie m ia ły  naznacnonej f irmanera w a r to śc i ,  w ie lu  lekarzy ,  inżynierów ," p ro fe so ­
r ó w ,  ad w o k a tó w ,  k tó ry c h  u znano  iż nie m a ją  kwalif ikacyi do n a z y w a n ia  się 
p ro feso ram i ,  a d w o k a ta m i ,  in ży n ie ram i i lekarzami.  Dzienniki francuskie  u t r z y ­
m u ją ,  iż z całej inteligencyi m ołdaw sk ie j  zamieszczono ty lko  na spisie w y b o r ­
c ó w  sześć o só b ,  a ogó łem  z ca ły ch  Ja s s  m ający ch  6 0 ,0 0 0  lu d n o śc i ,  ty lko  3 0 0  
w y b o rcó w .

P r z y  tem  u k ład a n iu  sp i só w  w y b o r c z y c h  zaszed ł  w  M ołdow ii  w a ż n y  sp ó r  
m iędzy  w ła d zą  d u c h o w n ą  a ś w ie c k ą ,  to j e s t  m iędzy  m etropo l i tą  m o łd aw sk im

S o p h ro n iu sz e m  a ks. ka jm akam em  V o g o r id e sem ,  s p ó r  k tó r y  coraz  w ięk sze  
p rz y b ie ra  ro zm iary .  A r c y b i s k u p  m etropolita  u ł o ż y ł  spis w y b o r ó w  ze s ta n u  
d u c h o w n eg o  i p rzes ła ł  t a k o w y  ka jm akam ew i.  K a jm ak a t  z aż ąd a ł  p rzez  o d e zw ę  
m in is tra  s p r a w  d u c h o w n y c h  z d. 23 .  M a ja ,  od m etropo l i ty ,  a b y  z re fo rm o w a ł  
ten spis w y k re ś la ją c  z niego w ie lu  d u c h o w n y c h  a m iędzy  nimi w szy s tk ic h  k s ię ży  
se m in a ry u m  S o k o d a  o raz  re k to ra  tegoż  s e m in a ry u m  b i sk u p a  Scr ibana .  M e t ro ­
polita o d e z w ą  z 2 6 g o  M aja  o d p o w ie d z ia ł ,  iż nie może nic w  ty m  spisie zmienić 
g d y ż  j e s t  on  u ło ż o n y  ściśle do  p rz e p i só w  f irm anu  o w y b o ra c h ,  w e d łu g  k tó reg o  
w s z y s c y  księża nieżonaci m a ją  p ra w o  w y b ie ran ia  d e p u to w an y c h .  K a jraakam a t  
pism em  z Ig o  C zerw ca  w y d a u e m  z b iu ra  s p r a w  d u c h o w n y c h ,  u w ia d n m ił  m e ­
t ro p o l i t ę ,  iż b iskup  S c r ib a n ,  o k tó reg o  g łó w n ie  cho d z i ło ,  z ło ż o n y  zosta ł  z g o ­
dności re k to ra  se m in a ry u m .  Z n ó w  na p ism o to o d p ow iedzia ł  m etropolita  m o ł­
d a w sk i  lis tem o tw a r ty m  z 3go  C z e rw c a ,  k t ó r y  wielkie s p ra w i ł  w ra że n ie ,  a  w  
k t ó r y m  objaśn ia jąc  rzecz całą, w y k a z u je  w  końcu, że naczelnik w y d z ia łu  s p r a w  
d u c h o w n y a h ,  sk łada jąc  b iskupa  Sc r ib an a  z u r z ę d u  r e k to r a ,  a m ian u jąc  w  je g o  
miejsce b isk u p a  S u c h o p a n a ,  p o s tąp i ł  p rzec iw  p r a w u ,  g d y ż  każde  takie m ian o ­
wanie  m oże  ty lko  w y c h o d z ić  od w y ższe j  w ła d z y  d u c h o w n e j ,  a p rze to  m iano­
w an ia  te są  n iew ażne  i żadne. W  istocie aż  do  chwili  odejścia  osta tn ich  w ia ­
d o m o śc i ,  b iskup S c r ib an  s p r a w o w a ł  ciągle u r z ą d  re k to ra  se m in a ry u m ,  a b iskup  
S u c h o p a u  nie opuśc i ł  m o n as te ru  Doliesti ,  k tó reg o  j e s t  p rze ło żo n y m . T e n  s p ó r  
m e t ro p o l i ty  z ka jm akam em  t r w a  c iąg le ,  zw ięk sza ją c  w zb u rzen ie  w  k r a ju ,  a m e­
tropo li ta  ró w n o cześn ie  z w y d a n ie m  lis tu  o tw a r te g o  posła ł  do  K o n s ta n ty n o p o la  
s w ą  p ro tes tacy ę  p rzec iw ko  p o s tę p o w a n iu  kajm akam a.

K o re sp o n d e n t  z J a s s  do O s t - D e u t s c h e  P o s t  p isze :  » S w ie ź e  in s t r u k -  
cye jak ie  o t r z y m a ł  ka jm ak an  m o łd a w sk i  książę  V og o r id es  nie ty lk o  nie o s ła b i ły  
j e g o  w ła d z y  i nie n a g an i ly  j e g o  k ro k ó w ,  lecz p rzec iw n ie  w z m o c n i ły ' je g o  p o ­
w a g ę  i d a ły  m u  moc t łum aczen ia  mniej z ro zu m ia ły ch  miejsc f irmanu, a m iędzy  
innym i ro zs t rzy g n ięc ia  s p o ru  m iędzy  m in is te rs tw em  i m etropo l i tą  co do  u k ła ­
dania  sp isu  w y b o r c ó w .  K a jm ak an  w ołosk i  Ghika,  k t ó r y  p o c zą tk o w o  nie u ż y ­
w a ł  nadanej  m u w ła d z y  tłum aczenia  c iem nych  miejsc f i rm anu  i o d w o ł y w a ł  się  
w  tem do kom isarzy  m o ca rs tw  z a w ie ra ją cy c h  t r a k ta t  p a r y s k i ,  po rzuc i ł  p o d o ­
bno tę  d r o g ę ,  p rz e k o n a w sz y  się o j e j  n ies tosownośc i .*  Lecz ró w n o cześn ie  
k orespondenc i  z B u k a re s tu  do d z ien n ik ó w  f rancusk ich  d o n o s z ą ,  iż m ie szkańcy  
B u k a re s tu  g o tu ją  energ iczuą  p ro te s ta cy ę  p rzec iw ko ścieśnianiu woluosci w y r a ­
żania  sw ej  opinii i p ro te s ta cy ę  tę chcą  w rę c z y ć  kom isyi  europejsk ie j .  —  D e p u -  
tac y a  z łożona  z księcia G rzeg o rza  G h y k i  s y n o w c a  k a jm a k an a ,  z G rz eg o rz a  
Ph i l ipesko  członka są d u  w y ż sz eg o ,  A r io n a  naczelnika sekcyi  w  w y d z ia le  s p r a ­
w iedliwości  i z bankie ra  Po l ic rou iad i ,  u d a ła  się 8 .  C zerw ca  do ka jm akana  w o ­
łoskiego księcia A lek san d ra  G h y k i ,  chcąc  m u  p rz ed s ta w ić  p e ty c y ę  m ieszkań­
c ó w  B u k a re s tu  wszelkiego s t a n u ,  p o k r y t ą  tys iącem  pod p isó w ,  a ż ąd a ją c ą  p o ­
w r o t u  w y c h o d ź c ó w .  K a jm ak an  nie chciał p r z y ją ć  p e ty c y i ,  m ó w ią c ,  iż to 
p rzech o d z i  gran ice  jego w ła d z y  i d o d a ł :  »Z aprzes tańc ie  p rz ed s ta w iać  p e ty c y e  
i p ro tes tacy ę ,  bo to p rzyn ies ie  nieszczęście k rajowi.*

P o w y ż e j  w sp o m n io n y  k o re sp o n d en t  z J a s s  do O s t - D e u t s c h e  P o s t ,  
t a k  pisze pod  dniem  12. C zerw ca  o komisyi m ię d z y n a ro d o w e j  r e o rg a n iz a c y jn e j : 
« K o m isy a  ro zp ad ła  się j a w n ie  na  d w a  o b o z y ;  j e d n ą  jej  p o ło w ą  d o w o d z i  b a ­
r o n  T a f le y ra n d -P e r ig o rd ,  za k tó r y m  idą  ślepo kom isarze  sa rd y ń sk i  i p ru sk i .  
W p r o s t  j e d n a k  p rzec iw ko  nim  s to ją  po  drug iej  s tron ie  komisarze  tu rec k i ,  a n ­
gielski i a u s t ry a c k i   K om isa rz  ro sy j sk i  j e s t  zmiennej b a r w y  (schillert) .  N ie
m o żn a  powiedzieć ,  a b y  nie miał żadnej b a r w y ,  o w szem  ma on p o d w ó jn ą .  
S k łan ia  się to do j e d n e j ,  to do d rug iej  s t r o n y ,  to zachęca  ka jm akana  do t r z y ­
m ania  się  energicznie, to z n ó w  pop iera  zdanie  kom isarza  francusk iego ,  a w s z ę ­
dzie gdzie  ty lk o  ma sposobność ,  ob jaw ia  sw ó j  zapa ł  dla R u m u n ó w .  R o s y a  
nie chce ani z F r a n c y ą  s ta n ąć  gorzej ,  ani o d jąć  sobie ś r o d k ó w  zyskan ia  z n ó w  
k r e d y tu  u  P o r ty ,  ani też p o b u r z y ć  p rzec iw ko  sobie zapalonej m ło d z ieży  i b o ­
ja ró w . . . .  K om isa rz  angielski w y s tą p i ł  j u ż  zupełn ie  z sw eg o  og lędnego  i bez­
s t ro n n e g o  stanow iska  i o św ia d c zy ł  się w y ra ź n ie  po  s tronie  k o m isa rzy  t u r e ­
ckiego i aus t ryack iego .*

K o re sp o n d e n t  s tam bulsk i  do  dziennika p rusk iego  p ó łu r z ę d o w e g o  Z e i t ,  
u t r z y m u je ,  iż pose ł  angielski lo rd  S t r a t fo rd  nie w y s tę p u je  j u ż  o tw arc ie  w r a z  
z posłem  au s t ry ac k im  w  sp ra w ie  K s ię s tw ,  z tą d  w n o s z ą ,  że gab ine t  angielski 
nie p o w z ią ł  jeszcze  sta łego  postanow ien ia  w zg lęd em  tej s p r a w y .  U t r z y m u je  
ró w n ie ż  ten k o re sp o n d en t ,  iż P o r ta  j e szcze  nie o św ia d c zy ła  się w  sp o rze  m ię ­
d z y  ka jm akanem  a m etropo l i tą  m o łd aw sk im  i ośw iadczen ie  to zw leka ,  g d y ż  nie 
o d e b ra ła  jeszcze  r a p o r tu  sw eg o  kom isarza  co do  tego sp o ru .

Czarnogóra.
Z  Cetynii  don o szą  do G a z .  Z a g r z e b s k i e j ,  iż d. 27 .  M aja  zaszło  k w a w e  

starcie  m iędzy  C zarnogórcam i a K uczyńcam i.  K u c z y ń c y ,  k tó r y c h  C z a rn o g ó rc y  
za  s t ro n n ik ó w  tureck ich  u w a ż a ją ,  w pad l i  w  1 0 0 0  ludzi w  g ran ice  c za rn o g ó rsk ie  
i u d e rzy l i  na B r a to n o ż y c z ó w ;  m ieszkańcy  tego p o w ia tu  cza rn o g ó rsk ieg o  z e b ra ­
w s z y  6 0 0  ludzi z b r o jn y c h ,  dali  o d p ó r  n a p as tn ik o m ;  z tąd  p r z y s z ło  do p a ro g o ­
dzinnej po ty czk i ,  w  której  na  s tron ie  cza rnogórsk ie j  pad ło  4 ch  a 8  ran iono ,  
K u c zy ń c o m  zaś  zabito  3ch  ludzi ,  a  r an io n o  23 .  N a z a ju t r z  p o now iło  się starcie. 
B ra to n o ź y c z e ,  chociaż zaczepieni i do walki w y z w a n i ,  w a h a j ą c  się  je d n a k  r o ­
z lew ać  k r e w  ch rzcśc iań sk ą  i b r a te r s k ą ,  posłali  do  księcia D anie la ,  a ż e b y  w d a ł  
się  w  tę  w a lk ę  i p o ło ż y ł  je j  koniec. K o n su lo w ie  cudzoz iem scy  w  S k a d a rz e  
p r z e b y w a ją c y ,  radzili  ks. Danilow i p o jed n ać  s t r o n y  walczące  ! podjęli  się sam i 
tego po jednan i  ). Książe p r z y j ą ł  ra d ę  a p rze to  sp o d z iew ać  się na leży ,  iż to 
zajście w  k ro tce  za la tw ionera  będzie.

Azya.
P isz ą  pod  dniem 19. M a ja  z H o n g k o n g :  że  w  tam te jsz y m  porcie  z n a jd o ­

w a ły  się  t r z y  o k r ę ty  w o je n n e  francuskie .  S i r  J o h n  Bo w r i n g ,  angielski pose ł  
i de B o u rb o u lo n ,  m inister f ran c u sk ą  z ja d ą  się z lo rdem  E lg inem  i baronem  E r a s  
w  S in g a p u r .  P r z e d  p rz y ja zd e m  ty ch  d w ó c h  n a d z w y c z a jn y c h  kom isarzy  nie 
p rz y jd z ie  do  żadnej s tanow cze j  o p e rac y i  w  Chinach.

W e d le  n a jn o w sz y c h  w iadom ości  konstan ty n o p o l i tań sk ich  z l e h e r a n u  z y -  
czy  sobie p an  M u r r a y  t ry u m fa ln y  o d b y ć  w ja z d  do  stolicy P e r s y i  na  czele p u łk u  
ind y jsk ieg o .  R z ą d  persk i  o p a r ł  się t e m u ,  i p an  M u r r a y  b a w i  jeszcze  w  B a ­
gdadzie.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  d. 7. L ipca  1857 .

P ł o d y .
Zyto") na Sierpień 4 6  pł. f  list. 4 6  p ien ., na W rzesień  Październik 4 7 |



p}. 4 8  list. 4 7 £  pieo.
Okowita00) na miejscu (bez beczki)  2 4 | — 2 5 £ ;  z  beczką  na b ieżący  miesiąc 

2 5 1 — 1  pi.  i list. i  pien.,  na Lipiec S ie rp ień  2 5 *  pl.  i l-s t*> u.a S ie rp ień  2 5 j  list. 
3 W  h a n d lu  sp i ry tu se m  nie masz szczególnie jszego ru c h u  i nieco taniej plaćą.

W y p o w ie d z ia n o  około  1 0 ,0 0 0  k w a r t .
*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 § Trallesa.

B e r l i n ,  6. Lipca.
P sze n ica  6 0 —9 2  tal. . , _ , 0 .
Ż y t o  5 2 * - 5 3 *  tal.,  na  Lipiec  i Lipiec S ie rp ień  5 o i - 5 3 - o 3 ?  ta l . ,  na 

S ie rp ień  W rz e s ie ń  5 4  tal . ,  na W r z e s i e ń  P aździern ik  5 5 *  5 4 ^  05* ta l . ,  na
P aźd z ie rn ik  L is topad  5 5 * — 5 4 f — 5 5  t a l . ,  na L is topad  G rudz ień  o 4  tal.

Olej rz e p io w y  1 6 *  ta l . ,  na  Lipiec 16 tal , na W rz e s ie ń  1 5 f  tal.,  na P a ­
źdz iern ik  1 5 *  ta l . ,  na  Październ ik  L is topad  l o * — V tal . ,  na  L is to p ad  G r u ­
dzień 15  tal. . . . . , . ,

O kow ita  2 9 ł  ta l . ,  na  Lipiec i Lipiec S ie rp ień  2 9 f — f  tal na S ierp ień  
W r z e s i e ń  3 0 1 1 tal.,  na Paźd z ie rn ik  2 9 | — f  ta!., na Październ ik  L is topad  2 8 y
ta l . ,  na  L is topad  G rudzień  2 7 *  tal.

S z c z e c i n ,  6. Lipca.
Pszen ica  na  Lipiec 8 2  ta l . ,  na W rz e s ie ń  P aździern ik  81 tal.
Ż y t o  na Lipiec S ie rp ień  5 2  ta l . ,  na S ie rp ień  W r z e s i e ń  5 3 — 5 3 *  tal .,  na 

W r z e s i e ń  Październ ik  5 4 — 5 4 *  tal . ,  na  P aźd z ie rn ik  L is to p a d  5 4  tal.,  na d o -
ś t a w ę  w iosenną  55  — 5 5 *  tal.

Olej rz e p io w y  16 ta l . ,  na  Lipiec  S ie rp ień  1 5 |  tal.,  na  W rz e s ie ń  Paz d z ie r -

Dlk O k o w i t a  1 2 1 — 1  Pet-. bez  beczki l ' 2 i - T T  Pct-  na  Lipiec S ierpień  12-j— *  
pet. ,  na  jes ień  1 2 *  pet., n a Paźd z ie rn ik  L is to p a d  1 2 f — | p c t . ,  na w iosnę  13 pet.

Przybyli do Poznania 6. Lipca.
B A Z A R :  hr. Mielźyński z Pawłowic, hr. Dąbski z Kołaczkowa, Niegolewski z W ło-  

ścijewek, Łącka i Szczaniecka z Pakosławia.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C I I A  : Dobrzycki z Baborowa, Uscdom z Rygi,  Radonski 

z Krześlic, Schroder z Meklenburga, Chłapowski z Grodziska, Zeissing i Rohm 
z Berlina, W irth  z Łopienna, Bossę z Kouiria, Schmidt z Holicnste io , F u n k ,  Bcrg- 
mann i Wolff  z T orun ia ,  H ausknech t  z Szczecina, Murbeck i Ullmann z F ra n k ­
fu r tu  n. El., Szkolny z Gniezna, Fors term ann  z Lipska, Schober  z Pforzheim,

Valleion z L y onu ,  Aszbergerowa z Lw ow a.  Hanelt  z Strehleo.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : bar. F ircks z Allgortzig , bar. Keller z Zgo- 

rzelicy,  Mielęcka z Smulska, Olatowska z Polski, Grossmann z Nowejwsi, Rosen­
berg z Cilawy, Schosberg z W iednia,  Janecki z Grodziska, Rathenow, Genee i Gooss 
z Berlina, K uhn  z Szczecina, Ełoller i Grossmann z Gdańska, Iłcinc z Kościana, 
B udew ig  z Lipska, Rosenbaum z F i i r t h ,  Laubmann z Limbach, Harth z Rudersheim, 
U list t e r  z Gevelsbcrg.

H O T E L  D U  N O R D :  hr. Miączyński z Pawłowa, Gajewski zK osm ow a,  Kegel z Czło- 
chowa, F u n k  z Szczecina, Bertrand i Zandowicz z W rocławia ,  Bali i Leichtentri t t  
z Berlina, Neese z Biele,eld, Lange z Rostok, Klisch z Nakła, Rutkowski z Lhoj- 
nicy, Broekere z Łabiszynka, Bąkowski z Otlorowa. _ _

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Gozimicrski z Recza, Zyc z Dąbrowy, Rogaliński z So­
boty, Łakomicki z Baszkowa, Łakomicki z Machcina, W ągrowiecki z Szczytnika,  
W ągrow iecka  z Unii, Zielonackł z Chwalihógowa, Dzierżanowski z Glinna, W acker-  
inann z Rogoźna

H O T E L  P A R Y Z K I :  Kollat z Miłosławia, Rost z W rześn i ,  Jasiński z Trzemeszna, 
Ponikierski  z Wiśniewa. ,

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Eckard t  z Kempna, Płuczynski z Grylewa, Lehmann
z Buina.  , ,  .

H O T E L  E I C H B O R N A :  Jone  z Skwierzyny, Jone z Gniezna, Schlesingcr z Pleszewa, 
A ltm ann  z Rogoźna, May z Berlina,  W iener  z Szamotuł, W ollc  z W rześni,  W i t ­
kowski z Trzemeszna, Licht z Pobiedzisk, Ziegel z W ągrowca.

P O D  K O R O N Ą :  th renze  i Messner z Rogoźna, Bilawski z W ągrowea,  Hąrtig 
z Stra lsundu.

7. Lipca.
B A Z A R :  Manigot z Paryża, Szczygielski z W arszaw y ,  Błociszewski z Przecławia, Ma- 

tecka z W ojnow ic .  , ,  . ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  Cohn z W roc ław ia ,  L o sm e r  z Magdeburga , 

hr. Wesicrski  z Zakrzewa, hr. Czarnecki z Rakoniewic,  Seydlitz z Środki,  Gerlach 
i Dallwig z Szląska, hr. Taczanowski z Taczanowa, Ortmann z F ra n k fu r tu  n. M.

H O T E L  D U  N O R O :  Święcicki z Granówka, Sulerzycki z Kowalewa, Kuczborski  
z Oporzyna,  Lipska z L udom , Ulatowska z Elorakowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Alkiewicz z Kąpieli, Falkowska z Pacholewa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Picutus z Gdańska, Lanzberg z Berlina, Kierski z Mierzeni.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Jackowski z Pomarzanowir,  Rogoliński z Cerekwicy, v\ olnie-

wirz z Borku, Woyciechowski z Gniezna. ,
H O T E L  K R U G A :  W eig t ,  Schwach i Rau z Śm ig l i ,  Laverdure z W rocławia,  btossel

z Koslina, Lezius z Kościana, Andersch z Rydzyny.
E I C H E N E R  B O R N :  Lewin z Koronowa, L e w y  z Tomyśla .
P O D  B A R A N K I E M :  Cainowski z Kościana.
W  M I E S Z K A N I U , P R Y W A T N E M :  Rzepecki z W rocławia ,  ul. Długa Nr. 8  ; Lowe 

z Rogoźnu, ul. Slósarska 6.

K sięg a rn ia  N. Kamieńskiego i Spółki W  P o z n a ­
niu ( w  B azarze)  odebra ła  i poleca:
Zabawy przyjemne i,pożyteczne dla młodego

W ie k u  przez  Józefę  Śmigielską.  T o m  111. T ai. s Sr.
i IV. czyli 6 z e szy tó w .  C e n a .......................  1 10

Poleca  także  tom I. i II. p isma t e g o ...................  1 10

( )C V V 1 E S Z C Z 1 7n i e

O pla ta  s e rw isu  za  w o jsko ,  k tó re  w  m iesiącu  C zer­
w c u  r. b, w  mieście tu te jszem  na  k w a te ra ch  pom ie­
szczone b y ło ,  n a s tąp i  dnia  9. i 10. t. m.

P o z n a ń ,  dnia  7. L ipca 1 8 5 7 .
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta w a  d rz e w a  na o p a l  w  lokalach tu te jszego  

S ą d u  A p p e l lacy jnego  na p r z y s z ł ą  z im ę ,  w y n o s z ą c a  
około

6 5  sążni d rz e w a  d ę b o w eg o  i 
5  sążn i  so sn o w eg o  sm olnego 

ma b y ć  razem  z z w ó z k ą ,  p rzez  l i c y t a c j ą  najmniej 
ż ą d a ją c em u  w  term inie  dn ia  14. L i p c a  r.  b. o g o ­
dzinie 5tej  po  p o łu d n iu  w  sali posiedzeń n asz y ch  
p rz e d  R a d z c ą  K ance l la ry i  K n o r r  p o w ie rzo n ą .

Nu k tó r y  ochotę  l icy to w ać  m a ją c y c h  w z y w a m y .
P o z n a ń ,  dnia 1. L ipca 185 7 .

K r ó l e w s k i  S ą d  A p p e l i a c y j u y .

2 9

łu t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta w a  św iec  dla S ą d u  A ppe l lacy jn eg o  na  p r z y ­

sz łą  zimę m a b y ć  w  ilości 8 0 0  fu n tó w  świec fo rm o ­
w y c h  w  term inie  d n i a  16  L i p c a  r.  b. o godzinie  
5tej  po  p o ł u d n i u , w  sali posiedzeń  n a sz y ch  p rz ed  
R a d z c ą  K ance l la ry i  K n o r r  p o w ie rzo n ą .

N a  k t ó r y  o cho tę  l icy tow ać  m a ją cy c h  w z y w a m y .
P o z n a ń ,  dnia  1. Lipca 1 8 5 U

K r ó l e w s k i  S ą d  A p p e l l a c y j n y .

N auczyc ie lka  znająca  d o b rze  j ę z y k  f ran cu sk i ,  nie­
miecki i m u z y k ę ,  szuka  miejsca. Bliższa  w ia d o ­
m o ść  udzie loną  będzie  w  składzie  P a n a  fA s zk o -
utskżeyo* _

W i e ś  N iem czyn ek  W  powiecie W ą g r o ­
w i  cc  k i m  p o d  łagodnem i w a ru n k a m i  w y p ł a ty ,  o b e j ­
m u ją c a  około  15(10 m ó r g  rozległości w  dobre j  ziemi 
w łączn ie  z ł ą k a m i ,  pas tw isk am i i t. p. j e s t  z wolnej 
rę k i  do  sp rz ed a n ia ;  b l iż szych  w a r u n k ó w  m o ż n a  się 
dowiedzieć  w  miejscu.

N i e m c z y n c k ,  dn ia  4. L ipca 185T-
*Bózef M a rk iew icz .

Dla amatorów ogrodownictwa i kwiatów.
M am  zam iar  sp rz ed a ć  mój wielki zb ió r  rośl in  d o ­

n ic z k o w y c h ;  p o m ię d z y  teini z n a jd u j ą  się  rzadkie  
egzem p la rze ;  j a k o  i z b ió r  1 0 0 0  n a jro z m a i ts zy c h  i 
n a j r z a d s z y c h  w  doniczkach k u l ty w o w a n y c h  ró ż .

. .Bortziff . n a  Grobli  N r .  39.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
W e d le  tax  chluba n a  miesiąc Lipiec r. b. p o d a ­

n y c h  s p rz e d a w a ć  b ę d ą  po niżej w ym ien ien i  p iekarze  
chleb po  Sgr .  5 ,  bułk i  po  S g r .  1 po najc ięższej  tu 
w skazane j  wadze.

I. C h l e b .  t ^
1) K aró l  B rz o z o w s k i ,  Ś w .  M arc iu  N r.  6 8 . ,  6
2 )  J a n  M r u c z k o w s k i , G robla  N r.  2 6 . ,  . . .
3) K a ró l  S c h u lz ,  B u te lska  ulicy Nr.  1 8 . , .  .
4 )  H e n r y k  M o r g e n ,  F r y d e r y k ,  ul. N r .  2 5 . ,
5 )  W ilhe lm . H a rd e g o ,  C h w a l is ze w o  N r .  54 .

I I . ,  B u ł k i .
1) W ilh e lm  H u n g e r ,  Ś w .  M a r c i n , .................. 14
2 )  Emil T h ie d e m a n n ,  S z e ro k a  u l i c a , ............... 1 4
3) L u d w ik  M ieczk iewicz,  Ś r o d k a ........................ 13*

Z r e s z t ą  o d w o łu je  się do ta x  na miejscach sp rz e ­
d a ż y  w y w ie sz o n y c h .

P o z n a ń ,  dnia 6, L ipca  1 8 5 7 .
K r ó l .  D y  r e k  t o r y  u r n  P o l i c y  i.

F o l w a r k ,  sk ła d a jąc y  się z 2 6 0  m ó rg  w  dobrej  
k u l tu rz e  z z u p e łn y m  in w e n ta rze m  ż y w y m  i m a r ­
t w y m  tu ż  p r z y  d rodze  ż w i ro w e j  do P o znan ia  p r o ­
w a d z ą c e j , p o ło żo n y ,  tudzież  i f o lw a rk ,  sk ład a jący  
się z  1 0 0  m ó r g  w łączn ie  4 0  m ó r g  ł ąk i ,  b a rd zo  d o ­
b r y m ,  dom em  m ieszkalnym  bez in w e n ta rza  ż y w eg o ,  
n a d  d r o g ą  ż w i r o w ą  do  W r z e ś n i  p r o w a d z ą c ą ,  o- 
znaczy  do n a ty ch m ias to w eg o  w y d z ie rż aw ie n ia  A g en t

C r u s iu s  w  Środzie*

tflr-Hasiona raep y ~w$
p ra w d z iw e j  długiej jes iennej  czyli śc iern iskow ej,  fu n t  
po  6  S g r .  poleca O g rodn ik  nasion

A. X i e s s i n y  w  L e s z n ie .
Z d a t n y  g orze lany  k a w a le r ,  z ao p a t r z o n y  w  dobre  

św ia d e c tw a ,  znajdzie  miejsce o d  1. L ipca w  dobrach  
M iio s ław sk ich ;  także  młodzieniec dob reg o  p r o w a ­
d z en ia ,  chcąey  w y u c z y ć  się g o rze ln ic tw a ,  znajdzie 
pomieszczenie  w  ty c h ż e  dobrach .  O Blizsze w a ­
ru n k i  u g o d y  z g ło szą  się do B i a ł e g o  P i ą t k o w a .

M a lin o w s k i .
P r z y  W r o c ł a w s k i e j  u l. & •  s ą  w s z y ­

stk ie  s p r z ę t y  b r o w a r u  (angielskie lasy ,  ch ło ­
d n ik ,  wielkie k adzie ,  w a g a  z 5  cent.  i t. p.) n a ty c h ­
miast  do sprzedania .

P o z n a ń ,  dnia  7. Lipca 1857.

O b sze rn y  lokal h a n d lo w y  w ra z  z należącemi do 
tegoż  sklepami i g ó r ą  j e s t  od Ś w .  M ichała  r. b. w  
R y n k u  p o d  54. do w y d z ie rż aw ie n ia .  O b liż szych  
w a r u n k a c h  dowiedzieć  się m ożna  w  ty ln y m  dom u 
n a  p ie rw szem  piętrze .

2V« Ckwaliszewie pod  Wr. 9.
j e s t  od  1. P a ź d z ie rn ik a  r. b. s t a n e y a ,  w  której  d o t ą d  
cy ru l ik  zam ieszku je ,  d o  najęcia.

Kramy i pomieszkania
ttrz w ulicy WUhelmowskiej Xr. 
&G.'w MMęsielu M awarskim  są  do
w y n a jęc ia  od Ś w .  Michała  r. b . :

1) k ram  na p a r te rze  w dom u p r z o d k o w y m ,  p ier­
w s z y  od  w r ó t ,

2)  m ieszkanie  na p ie rw szem  p ię t rze  dom u ty lnego ,  
sk łada jące  się z 5  p o k o jó w ,  k u c h n i ,  p iw n icy  
i t. d . ,

3)  mieszkanie  na  d ru g iem  p iętrze  dom u ty lnego ,  
sk łada jące  się z 5  p o k o jó w ,  k u c h n i ,  p iw nicy  
i t. d.

4 )  wielka  sala i wielki pokoj na  p a r te rze  w  ty l ­
n y m  domu.

O statn ie  ob ad w a  pomieszkania  m o g ą  na tychm ias t  
b y ć  w y p u s zc zo n e  i do k tó r y c h  zaraz  w p ro w a d z ić  
się m ożna.

Bliższej w iadom ości  udzieli  A d m in is t r a to r  p o r u ­
cznik zasi.  Kobei* p r z y  M ag azy n o w e j  ulicy Nr.  
1. i ty m c z a s o w y  g o sp o d a rz  W ronkę  w  dom u 
w s p o m n io n y m  mieszkający.__________________ ______

Wielkie świeże wędzone 
weyorze o trzym al i

s r . F . Meyer Comp. 
Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 6. Lipca 1857.
Sto-

pS .

Na p r .  kuran t
pap ie- g o to w i- 
parni, zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .  
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z ro k u  1853. . . .
dito z ro k u  1854. . . *

Obligi d ługu s k a rb o w e g o .................. ...
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii E lektora lnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
dito dito . . . . . . . . .

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito P rus  W s chodn ich .  . .

P o m o r s k i e ......................
W .  X . Poznańskiego . 
W .  X. Pozn. (nowe) .
S ż l ą s k i e .........................
P rus  zachodnich. . . .

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e ..................
L o u is d o r y ..................... • • . • • • • •, • •
Akcye kolei Żelazn.S-tarogr. Poznansk,

dito
dito
dito
dito
dito

991 I ~

99f
93*
99*
83*

83*
9 9 |

86*
86*
99 
86 
86? 
81* 
911

109*1
100

TZ

Stań  Term om etru i B arom etru, u r a z  k ie ru n ek  w iatru  
w P o z n a n i u .

Stan term ometru Stan
barometru . W ia tr .

najniższy ną] w y  z. ......
29. Czerwc. 
30 »

1. Lipca
2 . »
3. »
4. -
5. »

+  11 , 0 “ 
+  1 4 , 2 °  
+  11 , 2 * 
+  1 3 , 0 °  
+  1 0 , 3 °  
+  10 , 0 “ 
+  10 , 5 "

+  21, 0 " 
+ 22, 2 ° 
+  1 8 , 6 °  
+  1 7 , 8 “ 
+  2 0 , 5 “ 
+ 1 8 , 0 "  
+  21, 2 "

“2 7 "  18, 4 '"  
2 7 "  7, 5" '  
2 7 "  8, T "  
2 7 "  9, 0 " '  
2 7 "  10, 4" ' 
2 7 "  10, 0 '"  
2 7 "  8, 8' "

Poł . zachód 
'Zachodni 
|Półn. żaćh. 
iPółn. zaclt. 
jPółn. zach. 
;Póln, zach. 
■Południowy


